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Tytuł recenzowanej pracy m oże nam sugerować, iż  m am y do czynienia  
z biografią tytu łow ego bohatera skupiającą się na okresie pracy Jana Stan­
k iew icza  w e  floc ie  handlowej. Tak jednak nie jest. K siążka została wydana  
przez O ficynę W ydaw niczą F IN N A  przy w spółpracy Archiw um  P aństw o­
w eg o  w  Gdańsku i (dalej: A PG ) składa się z artykułów o tem atyce w ojenno- 
morskiej, publikacji unikatow ych fotografii rodzinnych Jana Stankiew icza, 
które pochodzą ze zb iorów  A P G  oraz je g o  D zien n ika  z lat wojny. N ieco  
kontrowersyjne w ydaje się nam odebranie autorstwa pracy jej bohaterowi, 
bow iem  m oim  zdaniem  to nie artykuły historyczne, lecz  w łaśn ie w sp om n ie­
nia Jana Stankiew icza są najw ażniejszym  i zarazem  najciekaw szym  elem en­
tem  publikacji. W idziałbym  zatem  nazw isko Jana Stankiew icza na okładce 
publikacji, zaś ją  samą zatytułow ałbym  np. D zien n ik  z  la t w ojny. W  podob­
ny do zaproponow anego sposób w ydane zostały w spom nien ia  E ugeniusza  
P ław sk iego  (notabene rów nież przez O ficynę W ydaw niczą F IN N A ) czy  
brata Jana, M am erta1.

R ozczarow anie czytelnika m oże budzić n ieco ubogi biogram bohatera 
publikacji, zajmuje on raptem dw ie strony i nie podaje istotnych informacji 
z je g o  barw nego życia. Redaktorzy pracy podali jedyn ie skrócony i bardzo 
często  pozbaw iony dat przebieg służby Jana Stankiew icza w  marynarce car­
skiej, Polskiej M arynarce Wojennej oraz flo c ie  handlowej. M im o, że  oparli 
się oni na K a d ra ch  M orsk ich  R zeczyp o sp o lite j to ich uw adze umknął fakt, 
iż  pow odem  odejścia ze służby czynnej komandora porucznika Jana Stan­
k iew icza  był konflikt z ów czesnym  dow ódcą F loty kontradmirałem Józefem  
U nrugiem 2. W iele ciekaw ych  inform acji na tem at kariery Jana Stankiew i­
cza w  Polskiej M arynarce W ojennej podaje publikacja Jarosława Tuliszki3. 
O tóż, jak  podaje ten autor, Jan Stankiew icz m iał skłonności do nadużywania  
alkoholu. Zdarzyło mu się przyjść na inspekcję w  stanie nietrzeźw ym , na

1 E. Pławski, Fala za falą, Gdańsk 2003; M. Stankiewicz, Z floty carskiej do polskiej, War­
szawa 2007.

2 Kadry Morskie Rzeczypospolitej, red. J. K. Sawicki, t. II: Polska Marynarka Wojenna, 
cz. 1: Korpus oficerów 1918-1947, Gdynia 1996, s. 434.

3 J. Tuliszka, Wyższa kadra dowódcza polskiej Marynarki Wojennej II Rzeczypospolitej, 
Toruń 2000.
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sw oim  koncie m iał rów nież pijacką awanturę w yw ołaną w  W arszawie. Jako 
ciekaw ostkę m ożem y dodać, iż  „w spółautorem ” ow ego  zdarzenia był p óź­
niejszy prezydent stolicy, major Stefan Starzyński. Przełożeni Stankiew icza  
oraz służący razem z nim  oficerow ie zarzucali mu brak zam iłow ania do pra­
cy oraz w y n io sło ść  w  stosunku do podw ładnych. Poddaw ano rów nież w ąt­
p liw ościom  je g o  um iejętności jako marynarza4. C o ciekaw e m łodszy brat 
Jana, M am ert w spom inając lata dzieciństw a pisał: „Jak się  w yda je, tem pe­
ram en ty n asze z  bratem  b yły  d o ść  odm ienne. B ra t m ój b y ł u rw isem  p ie rw sze j  
w o d y  [ . . . ] ”5. Informacje te uświadam iają nam, iż  Jan Stankiew icz nie był 
w oln y  od wad i u łom ności charakteru. D o  kw estii tej w rócim y je szcze  przy 
om aw ianiu je g o  w spom nień.

P o biogram ie następuje krótki artykuł noszący tytuł F lo ta  carska  o d  
koń ca X IX  w ieku  co  19 1 7  roku. N a  kilkunastu stronach zaprezentowano  
czyteln ikom  uwarunkowania i drogi rozwoju floty  wojennej carskiej Rosji. 
Przedstaw iono rów nież analizę licznych  program ów budow y now ych okrę­
tów, a także jednostek  brzegow ych marynarki w ojennej, takich jak  bazy dla 
okrętów  czy baterie artylerii nadbrzeżnej.

K olejny esej p ośw ięcon o  Polskiej M arynarce Wojennej (dalej: PM W ) 
w  latach 1918-1 93 9.  N aszą  ciekaw ość budzi zam ieszczone na je g o  począt­
ku stw ierdzenie, iż  Polska uzyskała dostęp do m orza „dopiero 20 lutego  
1920 roku”, niestety w  tekście brak kontynuacji tego  zagadkow ego dla nas 
wątku. Artykuł przedstawia dzieje rozw oju m orskiego rodzaju sił zbrojnych  
R zeczypospolitej. O m ów iono w  nim m.in. zam ierzenia i plany dotyczące  
je g o  rozwoju. Warto podkreślić, iż  autorzy artykułu słusznie zaakcentowali 
dążenia szefa  K ierow nictw a Marynarki W ojennej, Jerzego Św irskiego m a­
ją ce  na celu  p ow iększen ie, m im o braku zrozum ienia ze  strony najw yższych  
w ładz, stanu posiadania floty  w ojennej. Esej m oże budzić n iedosyt z po­
w odu dość skromnej objętości oraz niew ykorzystania w  nim  pow szechn ie  
znanej i dostępnej literatury przedmiotu. Przykładow o przy om aw ianiu pla­
nów  rozbudow y Marynarki Wojennej uważam y, iż  zdecydow anie warto b y­
łoby  sięgnąć do bardzo dobrej pracy B ogdana Z alew sk iego, która porusza 
ow e zagadnienia6. P ew ne zd ziw ien ie m oże budzić też n ieco  niezrozum iałe  
stw ierdzenie, iż  w  1921 roku „w ięk szość obecnych oficerów  i podoficerów  
marynarki służyła w  czasie I w ojny światowej w e  flocie  niem ieckiej, druga 
pod w zględem  liczebności grupa, to oficerow ie z byłej floty austro-węgier- 
skiej, trzecią najm niejszą stanowili w yżsi stopniem  marynarze z byłej floty  
carskiej” . Stw ierdzenie to w ydaje się n ieco nieprawdziw e. Jedna z podsta­
w ow ych  prac dotyczących korpusu oficersk iego PM W  podaje, iż  to oficero­
w ie  z byłej floty carskiej stanowili zdecydow aną w ięk szość  kadry oficerskiej 
m orskiego rodzaju sił zbrojnych, zaś grupa byłych poddanych W ilhelm a II 
liczy ła  raptem kilka osób. Pod koniec 1920 roku na 223 oficerów  aż 72%

4 Ibidem, s. 114-116.
5 M. Stankiewicz, op. cit., s.27.
6 B. Zalewski, Polska morska myśl wojskowa 1918-1939, Toruń 2001.
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w y w o d ziło  się z floty carskiej. 22%  kadry stanowili o ficerow ie z byłych  
A ustro-W ęgier, zaś raptem 6% służyło  w  marynarce n iem ieckiej7.

W  pracy om ów iono także skrótowo dzieje Polskiej Marynarki H andlo­
wej. W spom niano o p ierw szych armatorskich próbach czynionych  przez P o ­
laków  na obczyźnie a także pierw szych polskich  tow arzystw ach okrętow ych  
takich jak  „Lechia” czy „Orzeł B ia ły” . Esej zaw iera rów nież inform acje na 
temat rozwoju polskiej administracji morskiej oraz szkolnictw a m orskiego. 
N ajw ięcej m iejsca p ośw ięcon o  takim firm om  jak „Robur”, „Polbryt” oraz 
armatorowi słynnych polskich  transatlantyków, przedsiębiorstw u „Gdynia  
-  Am eryka L inie Ż eg lu gow e S.A.” . Tekst kończy się na roku 1939 i ew aku­
acji do sojuszniczych portów jednostek  noszących  banderę cywilną.

K olejna część pracy to zbiór osob istych  fotografii Jana Stankiewicza. 
Przedstawiają one niem al całe ży c ie  bohatera publikacji, bow iem  najstarsze 
z nich przedstawiają go  w  w ieku  szkolnym . N astępnie m am y okazję ujrzeć 
przyszłego kapitana „Polon ii” jako kadeta Korpusu M orskiego oraz oficera  
floty carskiej. W śród nich znajdziem y kilka naprawdę interesujących. N ie ­
które fotografie przedstawią w idok  okrętowej kaplicy prawosławnej, zaś na 
w ielu  m am y m ożliw ość „podejrzenia” realiów  służby na rosyjskich jedn ost­
kach. K olejna część  zbioru dokum entuje służbę Jana Stankiew icza w  P o l­
skiej M arynarce Wojennej oraz pracę na okrętach cyw ilnych. W śród tych  
ostatnich znajdziem y ujęcia z życia  pryw atnego bohatera publikacji oraz 
fotografie w ykonane na pokładzie „Polon ii” . Są na nich utrwalone przede 
w szystk im  przyjęcia i uroczyste kolacje, ale także tradycyjny marynarski 
chrzest równikowy.

Najm niej problem ów  z identyfikacją oraz poprawnym  opisem  przy­
sporzyły zapew ne zdjęcia z okresu II RP, choć i tu redaktorom publikacji 
um knęła postać Adam a M ohuczego, który znajduje się na jednym  z niepod- 
pisanych zdjęć.

I tak oto dochodzim y do najw ażniejszego rozdziału w  pracy, czyli 
D ziennika. W  krótkim w stęp ie je g o  redaktor, J ó zef W ąsiew ski opisuje kry­
teria edycji w spom nień  i w yjaśnia, d laczego zostały one w ydane niem al bez  
żadnych poprawek i uzupełnień. Krok ten m oże pow odow ać nieporozum ie­
nia, bow iem  o ile  pozostaw ienie m ieszanej (polskiej i angielskiej) pisow ni 
nazw  portów nie pow inno sprawić czyteln ikow i kłopotu, to brak ingerencji 
w  p isow nię nazw isk  m oże być kłopotliw y. Z sytuacją taką m am y do czyn ie­
nia na stronie 280, gdzie Jan Stankiew icz pisze: „m inister handlu K rap iń -  
ski” . W  tym  przypadku chodzi zapew ne o Jana K w apińskiego, który w  rzą­
dzie W ładysław a Sikorskiego był m inistrem  przem ysłu, handlu i żeglugi od 
29 czerw ca 1942 roku8. W  tekście dziennika kilka razy pojawia się nazw isko  
M odrow. Z dużym  praw dopodobieństw em  m ożem y uznać, iż  Janowi Stan­

7 D. Nawrot, Korpus oficerski Marynarki Wojennej II Rzeczypospolitej, Warszawa 2005, 
s. 22.

8 Słownik Biograficzny Działaczy Polskiego Ruchu Robotniczego, t. III, Warszawa 1992, 
s. 592.
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k iew iczow i chodziło  o osobę W łodzim ierza M oderowa. W  latach 1 9 3 1 -1 9 3 4  
był on zastępcą, a później przew odniczącym  Polskiej D elegacji Rady Portu 
i D róg W odnych w  Gdańsku9. Redaktor D zien n ika  w e  w stępie podaje, iż  nie 
dysponow ał oryginalnym  rękopisem  i w  zw iązku z tym prezentowany zapis 
m oże zaw ierać pew ne rozbieżności z zagin ionym  oryginałem . Uw ażam y, 
iż  to w łaśn ie z tego pow odu zapis, którym dysponow ał redaktor D zien n ika , 
pow inien  być poddany szczegółow ej redakcji, aby rozw iać w szelk ie  w ątp li­
w ośc i co  do poprawności p isow ni nazw isk  w ystępujących w  nim osób oraz 
by u m ożliw ić czyteln ikow i ich identyfikację.

Jan Stankiew icz każdą notatkę opatrywał datą, ponadto podaw ał m iej­
sce sw ego  pobytu. Jeśli był w  trakcie rejsu to podaw ał także na pokładzie  
jak iego  statku się w łaśn ie znajduje oraz określał je g o  pozycję geograficz­
ną. Fakt ten pozw ala w  jakim ś stopniu prześledzić kurs jednostki, na której 
w  danym m om encie się znajdował.

Autor pisał w spom nien ia  w  celu  przekazania ich po w ojn ie swojej 
m ałżonce bądź też synow i gdyż on sam uw ażał, iż  jej nie przeżyje. Z tego  
w zględu  zapiski są n iezw ykle osobiste, n iekiedy w ręcz czułe. Autor opisuje 
nie tylko realia służby na jednostkach handlow ych w  trakcie II w ojny św ia­
tow ej, lecz  dzieli się ze  sw oim i bliskim i refleksjam i dotyczącym i sw ego  
burzliw ego życia. Tragiczne w ydarzenia w  trakcie trwania w ojny pozw oliły  
autorowi na ocenę sieb ie i sw ych  dotychczasow ych  dokonań. Jan Stankie­
w icz  nie szczędzi sobie słów  krytyki. W  lutym  1944 roku sw oje ży c ie  op i­
sał następującym i słowam i: „Teraz k iedy p a tr zę  w s te cz  na  p r z e b ie g  m ojego  
życia , w id zę  że  było  ono m a łow artośc iow e i zb y t  pow ierzch ow n e. N iew iele  
p ra co w a łem  n as sobą. N ie um iałem  n igdy u łożyć p o m yśln ie  sw o ich  stosun­
ków  z  ludźmi. B yłem  szorstki, n ie zb y t to leran cyjn y i b ezw zg lędn y". S łow a te 
są zapew ne echem  przyw ołanych w cześniej w ydarzeń z życia  Jana Stankie­
w icza.

N iezw y k le  przejmujące są op isy dw óch najbardziej tragicznych w yd a­
rzeń, jak ie spotkały w  trakcie w ojny Jana Stankiew icza. O tóż w  przeciągu  
roku stracił on dw óch m łodszych  braci, M am erta oraz R om ana10. Przypo­
mnijmy, iż m łodszy o dwa lata M am ert kończył razem z Janem Korpus M or­
ski oraz był najbliższym  tow arzyszem  je g o  lat d ziecięcych 11. Przy podaw a­
niu szczeg ó łó w  tych tragedii Stankiew icz nie szczędzi słów  krytyki w obec  
w ładz oraz sojuszników. Ponadto autor piętnuje stosunki panujące wśród  
em igracji. Jego szczególn ą  odrazę budzi w ykorzystyw anie przez niektórych  
urzędników  swej pozycji do odbyw ania prywatnych podróży sam olotem  
przez Atlantyk. K rytyce poddani zostali także podw ładni kapitana Stankie­
w icza, który w  pew nym  m om encie stwierdza, iż  w oli pracować z cudzo­
ziem cam i bow iem  są oni „daleko tak tow n iejsi o d  Polaków ".

9 M. Andrzejewski, Ludzie Wolnego Miasta Gdańska (1920-1939), Gdańsk 1997, s. 76.
10 Zob. Kadry, s. 435-436.
11 M. Stankiewicz, op. cit., s.27.
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Om awiana pozycja to praca, z którą konieczn ie m uszą zapoznać się ba­
dacze dziejów  floty  handlowej oraz w ojennej. O sobisty charakter zapisków  
Jana Stankiew icza powoduje, iż dość realistycznie opisuje on realia pracy 
na statku handlowym , stosunki z sojusznikam i, a także postępow anie osób  
odpow iedzialnych za gospodarkę m orską oraz w ładz w ojskow ych. Praca 
jest rów nież doskonałym  źródłem  dla naukow ców  zajm ujących się losam i 
polskiej em igracji w  latach II w ojny św iatow ej. W spom nienia są napisane 
z pozycji kapitana statku handlow ego, który pragnie jak  najlepiej służyć oj­
czyźn ie i w  zw iązku z tym  obce mu są w sze lk ie  koterie i układy. W  sw ych  
w spom nieniach  autor pisze, iż  nie w yczu w a w śród przebyw ających na ob­
czyźn ie rodaków patriotyzmu. Stankiew icz krytykuje ponadto próby w y ­
wierania w pływ u przez sfery rządow e na osoby zajm ujące k ierow nicze sta­
now iska w  żegludze, bow iem  sytuacja ta przekłada się potem  na stosunki 
pom iędzy członkam i załóg. N a  pokładach statków dochodzi do licznych  
konflik tów  i awantur spow odow anych niezdrow ą atmosferą.

K orzystanie z publikacji n iew ątp liw ie byłoby łatw iejsze, gdyby jej 
redaktorzy zaopatrzyli ją  w  indeks osobow y, który ułatw iłby czyteln ikow i 
odszukanie danych postaci. M ożliw e, iż  je g o  opracow anie natchnęłoby re­
daktorów do identyfikacji i popraw nego podania nazw isk  w ystępujących  
w  tekście. C o ciekaw e publikacja nie została zaopatrzona także w  spis treści. 
W obec tego  podział pracy na trzy części tj. artykuły historyczne, zbiór fo to ­
grafii oraz D zien n ik  je st w łasnym  pom ysłem . W  zw iązku z przytoczonym i 
w yżej n ieścisłościam i w ypada zgod zić  się z Janem K azim ierzem  Sawickim , 
iż om awiana praca „m im o k iepsk iej redakcji, w a lo ra m i źró d ło w ym i tekstu  
K a p ita n a  n iew ą tp liw ie  w zb o g a c i dokum entację P M H ,12.

Jędrzej Jednacz (Gdańsk)

12 J. K. Sawicki, Historiografia dziejów Marynarki Polskiej w XX iXXI w., [w:] Marynarka 
Polska (1918-2008) t. I, red. J. K. Sawicki, Gdynia 2009, s. 88.


